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9?Nietylko w Paryżu, ale w całej 
Francji, przez miejscowe także 
dzienniki, powszechnie czytane, 
tak, ze dociera to do każd< go do- 
rru, czyta się codziennie o obec­
nym stanie stosunków polsko- 
francuskich. Tam, poza stolicą,
zmiany nastrojów docierają opor- i publikańskich —  należy 
niej, ale też za to gdy się wko- • przeszłości. Spokój został ws-zę- 
rzemą, trwają długo i raz zrodzo- azje przywrócony, szpitale i wi°. 
na niepewność i nieufność nie zienia są pełne, rząd panuje nad 
atwo przemijają. A w zakresie sytuacją. Zdawałoby się więc, że 

zapatrywań na Polskę szerzą  ̂obecnie można już przeprowa- 
uczueiach i w u- ( dzić syntezę wypadków i usta-
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Ostatnia rewolucja skrajnych dzać coraz to nowe ustawy wy- 
elementów w Hiszpanji — albo jątkowe: wypędzono księży z ko 
racze j: powstanie przeciwko o- śeiolów, wywłaszczono w :lka
becneum kierunkowi rządów re- własność ziemską, budowanie re c ............................... . luz di

szerzą
it obecnie w uczuciach i w 

mysłach tego szerokiego ogółu 
francuskiego poprostu spustosze­
nia. ‘

W Wychodzącym w Metzu dzień 
niku Le Lorrain, życzliwym Pol­
sce. jeszcze z czasów wspólnego 
tam i tu zaboru pruskiego, obec­
nie pod katolickiem kierownic­
twem ks. Ch, R az  a, który byl w 
Polsce 'kilkakrotnie, ukazał} się 
(nr. 3 14) rozważania pióra, jak 
zaznaczono, młodego współpraco­
wnika, ale zgodne naogół z poglą­
dami niemniej zaniepokojonego 
kierów nika nisma.

Naprzód jest tam obraz ogoiny. 
Zachodnie granice Polski, szcze­
gólnie na Śląsku i na Mazurach, 
gdzie głosowano po długiem pa­
nowaniu Niemiec, pozostawiły po 
arugiej stronie wielkie odłamy 
ludnuści polskiej. Granica z Cze­
chosłowacją odcięła kilkadziesiąt 
tysięcy ludności polskiej, a cho­
ciaż w zestawieniu z liczbą i lo­
sem Polaków w Niemczech nie 
jest to sprawa wielka, bywa wy­
grywana w Polsce przeciw do­
brym stosunkom z Czechosłowa­
cją, Na wschodzie zaś ma Polska 
ludność innych narodowości, co 
urasta w poważne zagadnienie na 
południowym wschodzie, w stronę 
Ukrainy, z którą Polska miała w 
przeszłości przedrozbiorowej 17- 
go i 18-go wieku, oraz w w ypra­
wie kijowskiej r. 1920, doświad­
czenia nawołujące do wielkiej 
powściągliwości. A jednak...:

-  A jednak niektórzy zapalczywi 
poljtyęy polscy chcieliby, zdaje się, ra- 
zerr u Niemcami, urzeczywistniać za­
mysł; -wschodnie... Pragną oni nabyi- 
tcó-w, także kosztem Czechosłowacji, nic 
tylkcćŚM Cieszyńskiein, ale także w Ru­
si Podkarpackiej, co pozwoliłoby osią­
gnąć wspólną granicę z Węgrami...

ru

Najważniejsze i najbardziej na uwagę i kilku olbrzymiemu 
zasługujące są zamiary wspólne z p. . . . , . * .
Rosenberg em.. P s k a  patrzę w s t r o n ę  lk  01Ynt nieustanny 
Ukrainy, a p. Rosenberg nic traci przy - J Gdzież mają

lic : jakie były przyczyny' 
chawb i, jaki je j charakter i ce­
le? Otóż właśnie, że nie. Kułisg 
wypadków hiszpańskich pozosta­
ją  nadal w cieniu.

Jeden z korespondentów 
nicznycli, który prz-etyl na m iej­
scu całą ostatnią wojnę domo­
wą, p. Armand Bauer, stwier­
dza, że był świadkiem najzacięt­
szych walk, widział trupy i ol­
brzymie masy rannych, obserwo­
wał naocznie wszystkie wypadki 
i wszystko widział, a • jednak... 
nie widział rewolucji., Bo do re­
wolucji nie w ystarczą-rew olw e­
ry, bomby i karabiny maszyno­
we, trzeba ieszcze —  idei. Jakaż 
była idea, kierująca ruchawką?

Hiozpanja jest krajem przeci­
wieństw i paradoksów. W chwili, 
gdy sytuacja wydaje się już zu­
pełnie beznadziejna, pokazuje się 
nagle, że się wszystko znakom 
cie układa. A znowu kiedyin- 
dziej, właśnie w momencie gdy 
sprawy w yglądają najnomvśl- 
niej, dochodzi do niebywałego za 
mieszania. Donkiszotowskie wia­
traki sta ją  przed oczyma na każ­
dym kroku.

Hiszpanie są odważni. Kocha­
ją  życie, ale nie lękają się .śmier­
ci. W politykę, jak  we wszystko 
mne, w kładają cały swój namięt 
ny temperament. Mogą zaś czy­
nić to tem śmielej, że Hiszpan ja 
nie potrzebuje obawiać się żad­
nych komplikacyj z  zagranicą: 
nikt nie czycha na całość je j gra 
nic, nikt nie czuje się przez nią 
zagrożunja sprawy wewnętrzne 
panują niepodzielnie nad całem 
życiem połitycznem. N asłroje zaś 
społeczeństwa podobne są od lat 

kotłowi, pod 
plonie ogień, 

wyładować Se
wiązania do Krajów Bałtyckich skąd 'siły? Stąd przebieg rewolucji hi- 
ąochodzi, w rzeczywistości jednak ir szpańskiej ma formy niezwykle 
runkiem głównym dla Nicm.ec jest też 
Ukraina jak to się okazało w ukła- 
Izic w Brześciu Litewskim.. W każ-
Jym razie to współdziałanie niemiecko- 
polskie niepokoi Rosję i pcha ją ku 
sojuszowi z Francją. Ścisłe jiorozumie- 
nic Niemiec z Polską uczyniłoby go 
nieuniknionym. Nie jest to dla Frani j- 
czems wyrnarzoneni, ale konieczność 
byłaby komecznością...

W zakończeniu wyrażone jest 
przekonanie, że taka polityka 
nie wynika wcale z istotnych wa­
runków bytu Polski, oraz że nie 
przetrwa ona obecnego kierownic­
twa.

Jakżeż tu się dziwić, że we 
Francji zadają sobie pytania, do­
tyczące pontyki Polski, oraz że 
starają się na nie odpowiedzieć. 
Skąd ta sielanka z porćżnionemi 
z całą Europą i zbrojącemi się

ostre i zygzakowate. .
W- pierwszych chwilach trium

fal nych nowej republiki, gdy wy­
bierano konstytuantę, zbiorowic 
nastroje autymonarcheznc wyło­
nił;!’ w Kortezach poważną, ale 
iednak nie przygniatającą więk­
szość. Skrajna lewica, widząc, że 
ma za sobą masy, poczęła z nie­
zmiernym pośpiechem przeprowa

publiki rozpoczynano od walenia 
\V gruzy wszystkiego, co clotąd 
było. To musiało wywołać reak­
cję tv społeczeństwie, której wy­
razem były też ostatnie wybory, 
nie tajemne siły, które obaliły 
monarchję, zwróciły się teraz 
przeciwko demokracji, gdy ta 
się odwróciła od skrajnego rady 
kalizmu: w ten sposób doszło cło 
ostatnich wybuchów.

> . To jednak nie w yjaśnia jeszcze 
zagra ! wszystkiego, lak jak  nic w yjaśnia 

' całej sytuacji hiszpańskiej fakt, 
żc rząd Lerroux zdołał pokonać 
swych przeciwników i że Gil Ko- 
bles jest człowiekiem przyszło­
ści. Bo to jest dopiero jedna stro 
na. ta która zwyciężyła. Ale kim 
była strona pokonana? Czy tajne 
organizacje, które powstanie wy 
wolały i które niem kierowały 
zostały unieszkodliwione? Otóż 
to w łaśnie: trzebaby wiedzieć
wpierw, jakie to organizacje, 
tymczasem...

Zasadniczy błąd popełnia Eu­
ropa, mówiąc o „rewolcie w Hi­
szpan j i “ . Nie była to bowiem re­
wolta, ale — trzy rewolty. Ma­
dryt. Oviedo i Barcelona, to trzy 
ogniska powstania zupełnie od­
rębne i zgoła do innych zmierza­
jące celów. W K aja ł on j i ruehaw- 
ka rniala charakter zdecydowa­
nie narodowy, nie socjalny; pow­
stańcy madiyccy, to socjaliści: 
w Oviedo zaś kierowały robotni­
kami żywioły anarchisty czno - 
komunistyczne. Cóż sprawiło, że 
wszystkie te trzy ogniska, o zu­
pełnie odmiennym charakterze i 
rozbieżnych celach, wybuchły 
równocześnie, tej samej nocy i o 
tej samej godzinie. Przypadek 
czy — komenda?

We wszystkich ogniskach re­
wolty powstańcy dysponowali ol 
brzymiemi zapasami broni i to 
najnowocześniejszej. Gdy w oj­
ska rządow-e opanowały ostatecz­
nie Oviedo, na pustych ulicach 
leżały tysiące nov iuteńkieb ka­
rabinów i karabinów maszyno­
wych najostatniejszych model:. 
Nie była to broń wyrobu krajo­
wego. Ale czy żyjący w nędzy 
górnicy asturyjscy, kióryeh - 
robki nie starczają na życie, zdo 
• a!i zebrać tak pokaźne oszczęd­
ności, by móc sobie pozwolić na 
tak luksusowy ekwipunek bojo-

ale ich środki własne były tak 
skromne, że ze składek członkow­
skich nie można bido zebrać wię 
cej ponad pół miljona. Skądże 
więc wzięły się te m iljony? Bez 
najmniejszej wątpliwości —  z 
zagranic}-.

A wreszcie jeszcze jeden pytaj 
nik. Wieczora, który poprzedza1 
wybuch powstania, urzędy po­
cztowe całej Hiszpanji doręczy­
ły całej masie najrozmaitszych 
adresatów tajemnicze telegramy, 
których treść nie zaw-ierała ni­
czego niepokojącego, ale w któ­
rych to właśnie było dziwne, że 
każda depesza brzmiała dosłow­
nie taksamo:

—  Narzeczona przyjechała...
Dziwna rzecz: natychmiast po 

„przyjeździe narzeczonej" wy­
buchnął w różnych stronach Hi­
szpanji strajk  generalny — we 
w-szystkich miejscowość-’ - - ’ ' jed­
nocześnie. To już chyba nie vbył 
przypadek...

Hiszpanja jest krajem anarchji 
— to nie ulega wątpliw-ości; ro­
botnicy hiszpańscy są bodaj 
„najczerw ieńsi" w całej Euro­
pie, związki zawodowe (które w 
walkach ostatnich zostały poko­
nane), są ogniskami nieustan­
nych zaburzeń, Ale czyż 
nie jest faktem także,
że spora część spośród
tych związków, nawet anarchi­
stycznych, stała na uboczu pod­
czas rewolty? Widocznie wyczu­
wały one, że ci, którzy ją  wywo­
łali, m ają swoje własne, całkiem 
specjalne cele.

Tak w yglądają kulisy hiszpań­
skich wypadKÓw-. Tajemnicza rę­
ka, która w- całej Europie podsy­
ca niepokoje,'*dała się na grun­
cie hiszpańskim poznać tak wy­
raźnie, że nie trzeba nawet na­
zywać je j po imieniu. Niemniej 
jednak, choć tak wyraźna, po­
została ona w dalszym ciągu — 
nieuchwytna.

Ś .  D.

Ks. Antoni Zageńczyk
V  7S-ym roku życia i w 47-yrn ro* 

ku kapłaństwa zmarł w parafji Ko­
byłka ś. p. ks. Antoni, Zagańczyk, 
kanonik kapituły łowickiej, senjor 
kapłanów archidiecezji warszaw­
skiej. ś. p. ks. kanonik Zagańczyk 
po ukończeniu semi.iar.ium nauczy­
cielskiego przez -czas dłuższy był na­
uczycielem. Świecenia kapłańskie o- 
t-rzymał w roku 18S7, po ukończeniu 
seminarjum duchownego

Jako proboszcz- w Mogielnic} wy­
budował tam piękn} kościół. Był na­
stępnie proboszczem w Brzez naeb 
a od roku 1908 objął probostwo w 
Kobyłc-c. Brał bardzo czynny udział 
w założeniu i prowadzeniu rożnych 
instytueyj na terenie parafji, jak 
Macierzy Szkolnej, Kółka Rolnicze­
go, straży ogniowej, Banku Spół­
dzielczego,. Spółdzielni Mieszkanio­
wej Towarzystwa Przyjaciół Osiedla 
. Kobyłka'1.

Pozostawia piękny przykład życia 
ludzkiygo i kapłańskiego, ukochania 
pracy pasterskiej, pełnego ofiarność 
koleżeństwa.

Pogrzeb odbędzie się .jutro, fu  
wtorek, o godz 11-e.i, na rmer-arzu 
parafialnym w Kobjłcc,

Cześć Jego pamireL

wy '
I zresztą nic sama tylko i:roń.: 

Zostało stwierdzone, że w dniu 
1-go października kasy rewolu­
cjonistów dysponowały goto o 
w  sumie 18 miljonów pesetów:

Adwokaci-Polacy nie mają wpływu
na k ie ro w n ic tw o  U b y  fw o w jk ie ]

W sobotę odbyło się we Lwowie 
walne zgromadzenie Izby Adwo­
kackiej. Po złożeniu sprawozda­
nia przez dziekana Izby dr. Stan- 

ponad wszelkie wyoprażtnie Niem kiewicza miały się odbyć wybory 
cami? Dlaczego (aka obojętność g członków- Izb} w miejsce wylo- 
wobec usiłotrań zabezpieczenia sowanyeh.
pokoju na wschodzie Europy? j Px-zed przystąpieniem do wybo- 
Czy ma się lekceważyć gromkie 1 rów zabrał głos imieniem adwoka- 
hasła Trzeciej Rzeszy, gotującej
się do pochodu r.a wschód po t. 
zw. przestrzeń do życia, oraz cz 
Poiska o tem nic nie wie? Skąd 
też takie napięcie z Czechosłowa­
cją i jednoczesne zbliżenie z Wę­
gram i? Z jaw iają się, bo muszą 
szą się zjawiać, te pytania, a za 
niemi odpowiedzi i próby wyja- 
śnienia.

O sojuszu z Polską nie słyszy 
ogół francuski, w całyn kraju, 
od roku już, jako o sile pewnej i 
czynnej, ale tylko i ciągle pod 
znakiem - tych zaniepokojonych 
pytań. Wsiąka niepewność i nieu­
fność. Umysły przyzwyczajają się 
do rachuD inaczej ułożonych. Za­
burzenie stosunków wzajemnych 
jest ogromne i, bez żadnego istot­
nego pow-odu, przechodzi w stan 
trwałej rozterki i rozbratu, wni­
kających w’ fcłąh Francji.

St, St.

tów - Polaków adw. Pokorny, ktć-

rybzloźył oświadczenie, że ponie­
waż pertraktacje nie doprowadziły- 
do zapewnienia adwokatom naro­
dowości polskiej odpowiedniego 
wpływu na agendy władz adwoka­
ckich, nie wezmą oni dalszego u- 
działu w obradach.

Po secesji adwokatów Pulaków 
wybrano do zarządu po dwóch Po­
laków, Rusinów i żydów.

O s ta tn i H o h ^ m  e
Żydzi-asyir latorzy wracają do judaizmu

Czas odnowie 
orenumeratę na 

miesiąc grudzień

Zurgonówka „H ajntyge N ajes" 
podaje sensacy-jną wiadomość, że 
grupa uczniów warszawskich śred

„Skrzydlaci i czworonożni 
dostojnicy"

W E xpressie Porannym  nr. 32G
str. 3 podana jest fotografja  z wy­
stawy drobiu w Bagateli z podpi­
sem :

—  Prezydent m. st. Warszawy 
min. Starzyński ogląda piękny 
okaz koguta na otw-artej wczoraj 
wystaw ie drobiu, królików- i gołę­
bi w Bagateli.

Nad fotografja zaś tytuł:
— Skrzydlaci i czworonożni do­

sto jn icy  na wystawie drobiu w- 
Bagateli.

Istotnie na stole stoi biały ko­
gut na dw-u nogach, a ile nóg ma 
p. Starzyński i otaczające go oso­
by, me widać, bo tylko górę po­
stać nad stołem daje fotografja.

nich zakładów naukowych, Którzy 
są synami znanych zasymilowa­
nych rodzin żydowskich (Berso- 
nowie, Natansonow-ie itp.) zw-róci 
la się do Palestyńskiego Urzędu 
Emigracyjnego z oświadczeniem, 
że zryw ają z asym ilatorsk1. ten­
dencją rodziców i postanawiają 
przygotować się do em igracji do 
Palestyny.

Wedle doniesienia tegoż pisma 
również należący obecnie do wy­
znania katolickiego p. Berson, 
w-nuk daw-nego prezesa synagogi, 
postanowił powrócić na judaizm i 
osiedlić się w- Palestynie.

W ypędza ją
nagusów

TULUZA, 26. I I .  (PA T .). Mer 
miasta Tuluz} odmówił przedłu­
żenia pozwolenia na pobyt kolo- 
nji 50 nudystów niemieckich, 
którzy-' zamieszkał: w okolicy
miasta.
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ZOFJA r;0ZIECM:KA
ur. dn. 26 stycznia 1860 r. w- Teleżyncach na Podolu zasnęła w Panu w 'Warszav,ie 

dn. 25 listopada 1934 r. po ciężkich cierpieniach, opatrzona Św. Sakramentami.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 28 listopada we środę o godz jedenastej i pół 
w kościele św. Karola Boromeusza na Powązkach, poczem zwłoki zostaną złożone w- gro­
bie rodzinnym

CÓRKA, SYNOW IE, SYNOW E, WNUCZKA I RODZINA

W ś r ó d  p i s m
Aryimstyka i comisarz
Omawiając sytuację w- łódz- 

kięj radzie m iejskiej, „Gazeta 
W arszawska" podaje następują­
ce w-yjaśnienie rachunkowe:

„Według regulaminu wyborczego, 
prezydent i wiceprezydenci muszą 
byc wybrani w-iększością ustawowej 
liczby radnych. Ponieważ łódzka ra­
da miejska składa się z  72 radnych, 
a zatem do ważności wyboru prezy­
djum miasta potrzeba 37 głosów. 
Klub Narodowy liczy 39 radnych, a 
zatem mógłby wyhrać swoje prezy­
djum, ale trzecli radnych narodow­
ców z prezesem Stronnictwa Narooo- 
wepo ną Łódź, adwokatem Kowal­
skim... siedzi w areszcie śledczym 
pod zarzutem rozmaitych prze­
stępstw politycznych. Eez tych 
trzech radnych, trzymanych już prze 
szło rok w więzieniu, radziecki Klub 
Narodowy w Łodzi nie ma większo­
ści, potrzebnej do wyboru prezyden­
ta miasta i jego zastępców brak mu 
jednego, akurat jednego głosu!

Jak ie  stąd wnioski? O ile do 
dnia zebrania się rady m iejskiej 
aresztowani radni nie będą wy­
puszczeni, wybór nie dojdzie do 
skutku, bo ani Klub Narodowy 
ani inne, choćby się porozumia­
ły, nie będą miały potrzebnych 
37 głosów. Po dwóch tygodniach 
będzie zwołane nowe posiedze­
nie, a gdy i ono nie da wynika 
wojewoda zamianuje komisarza.

Apatj?
Zastanaw iając się nad apatja 

polityczną, jaka charakteryzuje 
nasze szerokie masy, oświadcza 
„Czas", że je j przyczyny leżą po­
niekąd w charakterze polskim, 
który „jest wogóle bierny i apa­
tyczny" oraz w obecnej biedzie, 
ale to jeszcze nie wszystko:

Specjalnie, jeśli chodzi o dzien­
nikarstwo:

„Omnipoteneja nowej ..dokuczli­
wej, pyszałków alej, nadętej i leni­
wej biurokracji.'' (cytuje ipsissitną 
verbą półurzędowej „Gazety Pol­
skiej” ) zniechęca ludzi do wszelkiej 
akcji."

„Weźmijmy konkretny odcinek 
pracy dziennikarskiej, prący, wyma­
gającej — nikt temu nie zaprzecz- — 
wyjątkowego natężenia wszystkich 
euergij i ogromnego zapału. Praca ta 
zaś jest dzisiaj wyjątkowo utrudnio­
na. Pomijamy już trudności, wywo­
łam: cenzurą, kuóryeh sai li przed ty­
godniem na sobie doświadczyliśmy. 
Nawiasem mówiąc, czujność cenzury 
wydaje sie nam przesadna. Przed pa 
ru dniami dwa pisma zamieściły — 
jedno yy Warszawie, drugie na pro 
wineji — jednobrzmiący artykuł jed­
nego z posłów socjalistycznych; ar­
tykuł w Warszawie został częściowo 
skonfiskowany, na prowincji — nie. 
Porównując obydwa teksty, dopraw­
dy niepodobna było zrozumieć’, jakie 
motywy kierowały warszawskim cen­
zorem ".

Poza cenzurą, są jednak inne przy­
czyny :

Największą p.zcszkoóa . w pracy 
dziennikarskiej jest okoliczność, źe 
pisanie robi wrażenie rzucania gro­
chom o ścianę... Co wreszcie, to ja­
łowo* życia poliycznego. Onozycia 
powtarza wkółko swe frazesy... Ale 
podaż strawy duchowej ze strony o- 
bozu rządowego jest również niepo­
miernie mała. W tych warunkach ży­
cie mtśli jest ubogie. Ubożuchne. Za­
stępuje się ide.ie — plotkami, walkę 
jolitye.—ią — iiRryga zakulisowa, so­

lidarność polityczna -— protekcją, 
zasługo -— wysługiwaniem się. zgina­
niem karku, lizaniem butów-. Karie­
rowicze i podskąkiewieze robią sie. 
hardzi, a uczciwi ludzie marża o wy­
cofaniu się w jakieś zacisze wicjskio 
lub "goła — o Rhodezii.

Tak, tak, żyjemy, okruchami daw­
nej, szlacheckiej kultury. Od anar­
chii. swawoli, trom.adraetwa. war- 
oliolstwa był jeden krok do pokor­
nej, apatycznej bierności wobec bu­
ty z: borców. 0 1 rozwichrzenia i ro-z- 
. ydrzenia przedmą iowego rep- każ­
dy- Okoń czy Dąbal -yezał: Polska— 
to ;ja, przeszliśmy do jakiegoś zani­
ku osobowości, ambicji, energii, za­
pału. Biłaby ta, czy inna władza by­
ła zadow-ołona. Boimy sil biurokra­
cji dziesięć razy więcej, niż trze­
ba...".

P o ło w a  budże tu
na ćfrmję

TOKIO, 26. 1 1 .  Rada ministrów 
zatwierdziła preliminarz budżetc 
wy na rok 1934,'35, którego cała su 
ma wynosi 2.122.330.900 jen. Bu­
dżet M inisterstwa Mojny wynosi
491.280.000 jen, a marynarki
530.100.000 jen, co stanowi w su­
mie prawie połowc całego budże­
tu

Autogiro
Leci do C soetow n

LONDYN, 26. 1 1 .  — Wiktorja 
Bruce, pilotka angielska, w ystar­
towała wczoraj rano w kierunku 
Capetown na aparacie autogiro, 
rozpoczynając pierwszy długody­
stansowy lot. na tego rodzaju a- 
paracie. Aparat wyposażony jest 
w reflek+or o sile 3.000 świec. 
Lotniczce towarzyszy samolot, 
wiozący części zapasowe i benzy­
nę.

Nieznane
200 ty s . m il

NOWY JO R K , 26. 1 1  (PA T .). 
Ydm rał Byrd przysłał Prezyden­
towi Rooseyeltowi depeszę z 
Małej Ameryki, w której zawia­
damia go po powrocie z ekspe­
dycji lotniczej, iż odkrył w imie­
niu Stanów Zjednoczonych 200 
tys. mil nieznanego dotychczas 
terytorjum. ,

Ŵ a&oiPGSci polityczne
P. p. S. I  BUND

Jakkolwiek do wyborów sejmo­
wych jest jeszcze dość daleko, już 
prowadzone są pertraktacje między 
niektórymi ugi-upowaniami w spra­
wie wystawiania wspólnych list.

W kołach żydowskich twierdzo, żc 
PPP.ypćjdzie tym razem wspólnie z 
Buncłem do wyborów scimow}ch we 
wszystkich większych miastach,- a 
■nie, jak dotąd, tylko ua Kresach 
Wschodnich. 7, kół socjalistycznych 
brak pofwicrdzenia tej wiadomości.

SOŁTYSI I  FODSOŁTYSI

Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych wydało dalsze zarząd -.enia, do­
tyczące przeprowadzenia wyborów 
gromadzhieh w samorządzie wiejskim 
na terenie województw poh-dniowy-h 
i zachodnich. Cenzus wieku dla kan­
dydatów na sołtysów i podsołtysów 
ustalon} zostal na lat 30.

D. O. K. LUBLIN

General brygady Mieczysław Ma­
kary Smorawiński mianowany zo- 
'seół dowódcą okręgu korpusu nr. 2 
w Lublinie.

Przeciw obstrukcji, hemoroidom 
zaburzeniom w żołądku i kiszkach, 
zaleca się picie naturalnej ” :ady 
gorzkiej „Franciszka Józefa” kilka 
razy dziennie. Pytajcie się Iekarzy

S ^ro s to w a n ie
Warszawska -Rada 

przyboczna
Z referatu prasowego Zarządu 

Miejskiego otrzymujemy następujące 
„sprostowanie" notatki w Ni\ 326 
, , . iB C “ ’ p. t. „Warszawska Rada 
Przyboczna":

„ 1)  Nieprawdą jest jakoby ^wczo­
rajsza audjoncja prezyd Starzyń­
skiego. na Zamku" miała coś wspól­
nego „zc, .sporną od pewnego czasu 
kwostją mianowania członków rady 
przybocznej", natomiast prawdą jest, 
że „audjcncja prezydenta Starzyń- 
axb'go na .Zamku" nie dotyczyła 
przyszłej Rad\ Przybocznej, jak też 
prawdą jest, 'ze „Kwestja mianowa­
nia członków rady przybocznej" nie 
jest i nic może bye wogóle, „kwestją 
■sporną".

2) Nieprawdą jest, jakoby „...p. 
Starzyński, repreze-tujne kierunek 
przćeiwny, postarał się o audjeneję 
u p. Prezydenta, który podobno jego 
stanowisko zaaprobował", natomiast 
prawdą jest, żc prezydent miasta 
Starzyński nic „reprezentuje kierun­
ku przeciwnego" i nie przedstawia1 
p. Prezydentowi żadnego stanowiska 
w tej sprawie'1.


